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«  WYCHODZI W PIĄTEK.

Z ostatnich dni.

Nie miną! jeszcze okres walki wybor
czej, a już nasuw ają się refleksye na jej 
temat, już stawia się horoskopy na podsta
wie spostrzeżeń ostatnich dni.

Objaw powszechny w Austryi, konie
czny prawie ze względu na powszechne pra
wo głosowania, wykonywane po raz pierw
szy, przewaga prądów radykalnych wyci
snęła i na wyborach w naszym kraju swe 
piętno.

Należy to skonstatować, lubo kontyngent, 
jakiego Galicya dostarczy klubowi socyalisty- 
cznemu w przyszłym parlamencie, będzie nie
zbyt wielkim.

Niepodobna przewidzieć skutku tego w y
niku wyborów ze względu na nasze sto
sunki, to pewne jednak, że ze stanowiska 
narodowego polskiego, a zatem narodu poli
tycznie niesamodzielnego, a ekonomicznie sła
bego, nie może być pożądaną reprezentacyą 
narodowa indyłerentna, a ze swego stanowi
ska walki klasowej, kopiąca przepaść między 
poszczególnemi warstwami jednego narodu.

Tylko szczerze d e m o k r a t y c z n e  
d ą ż n o ś c i  n a  z a s a d z i e  j e d n o ś c i  
n a r o d o w e j  mogą żywiołowi polskiemu 
w Galicyi zapewnić rozwój wszechstronny.

Ewolucya odrodzenia, która u narodu 
podbitego musi się odbyć na podkładzie n a- 
r o d o w y m ,  bez względu na przyszłą s p o 
ł e c z n ą  formacyę jego politycznego orga
nizmu, wymaga udziału i zlania się w s z y s t- 
k i c h  czynników' na tym właśnie podkładzie.

To też w odniesieniu do ludności ży
dowskiej należy silnie zaakcentować potrzebę 
i konieczność jej współdziałania w solidarnej 
pracy narodowej.

W ybór zatem indyferentnych narodowo 
radykałów w okręgach z większością ży
dowską, jest z tego stanowiska faktem chy
bionym, a w obecnych stosunkach przede
wszystkiem niepożądanym, ze względu na 
nurtujący w części ludności żydowskiej sztu
czny nacyonalizm żydowski, któremu tylko 
godnie i skutecznie przeciwstawić można 
działalność i pracę n a r o d o w o  p o l s k ą ,  
wśród tej właśnie ludności.

Objaw ten, jak wyżej wspomnieliśmy, 
charakterystyczny dla pierwszych wyborów 
powszechnych, nie jest jednak zbyt groźnym, 
bo poza ubytkiem kilku sił żydowskich w 
Kole polskiem, nie jest zasadniczo ewolucyj
nym, a przedewszystkiem dopuszcza, a na
wet woła o zbiorową p r a c ę  r e a l n ą ,  pod 
hasłem jedności wszystkich warstw  polskich.

Nawet bowiem w okręgach, w których 
nie uzyskali większości żydzi-Polacy, odtrą
ciła ludność żydowska zupełnie tendencye se
paratystyczne, głosując w ogromnej liczbie 
w duchu narodowo-polskim, co najwyżej zaś 
narodowo indyferentnym, ■ i g n o r u j ą c  n a 
t o m i a s t  t e n d e n c y e  r o z k ł a d c z e  
n a r o d o w o - ż y d o w s k i e.

Ten objaw znamienny charakteryzuje 
przedewszystkiem obecne wybory.

Zastępy żydów narodowo - indyferentne 
poprowadzi prawdziwa i rzetelna praca zawo
dowa wespół z temi rzeszami, które już teraz 
są w pewmej mierze uświadomione — popro
wadzi przeciw demagogom „odrębności ży
dowskiej “, którzy nigdzie się nie ostali.

Nie pomogły nawet „sojusze" z socya- 
listami, które urągały wszelkiej postępowości 
i polskości „czerwonych tow arzyszy", prze
znaczając dwa wielkie miasta galicyjskie na 
pastwę reakcyonistów, wrogów polskości — 
za cenę jednego mandatu socyalistycznego. 
Nie pomogły wszystkie „anatemy" Braudego 
i innych agentów' zbawienia żydowstwa, na 
nic się zdały wezwania „polskich towarzy- 
szy“ — do popierania Standa w Tarnopolu 
i Braudego w Stanisławowie przeciw... postę
powemu demokracie — Stwiertni — p r o 
r o c y  p a l e s t y ń c y  n a  z i e m i  p o l 
s k i e j  p a d l i .

Padli s r o m o t n i e ,  bo w swej z u p e ł 
n e j  b e z s i l n o ś c i  okazali jedną tylko stronę 
swych haseł, z którą niechętnie tylko wystę
pują: nienawiść do Polaków.

I ta n i e n a w i ś ć ,  t a  n e g a c y a ,  ten 
rozkład okazał się w obecnych wyborach je
dynym pozytywnym czynnikiem dla galicyj
skich syonistów.

Syonista ż a d e n  nie przeszedł. Padl 
Braude i we Lwowie i w Stanisławowie, padł 
Stand, padł Hilfstein, padł Birnbaum — kan

dydowali wśród ż y d ó w .  Ale przeszli w ro
gowie polskości „syoniści-Rusini" — jako w y
raz nienawiści Rusinów ku Polalakom. Prze
szli tam, gdzie każdy wróg Polaków, każdy 
kto kąsa, albo —  choć nie umie — chciałby 
kąsać, musiał w7 obecnej konstelacyi przejść.

Zawiklanie tej farsy — której sami syo
niści się wstydzą — omawialiśmy w poprzed
nim numerze. Główna jednak „vis comica‘; 
tkwi w wyborze Gabla, który Bogu ducha 
winien, z racyi swego niemego syonizmu, 
zaawansował u ruskich księży na tak wiel
kiego wroga Polaków, że ofiarowali mu m an
dat przez swoje chłopstwo.

Nie widzieli go.
Biedni ci ruscy chłopi i biedniejszy ich 

reprezentant palestyński 1
Tak się przedstawia „pochód tryumfalny" 

syonistów po kraju.
Nacyonalizm żydowski skrachował przed 

swem narodzeniem doszczętnie.
Ten właśnie fakt w połączeniu z wyni

kiem wyborów w Drohobyczu, Kołomyj i i Zło
czowie, dowodzącym o ogromnej łączności 
i jedności wszystkich warstw narodowych, 
każe nam śmiało patrzeć w przyszłość, mimo 
straconych chwilowo na rzecz socyalistów 
placówek, co ma swe źródło w nieuświado- 
mieniu spolecznem i narodowem żydów, 
w żadnym jednak razie w separatyzmie lub 
nacyonaliźmie żydowskim.

Zatem r e a l n e j  p r a c y  t r z e b a  l t o  
p r a c y  w s z y s t k i c h  n a d  w s z y s t -  
k i m i.

Pojmują to uspołecznieni żydzi, pojmuje 
to całe społeczeństwo polskie, dla którego 
farsa z Gablem i Mahlerem jest w rzeczywi
stości ciężką obrazą i wskazówką w przy
szłość pracy ogólno-narodowej.

Mamy też wszelką nadzieję, że ta soli
darność w imię powszechnego dobra, zade
cyduje pomyślnie o wyniku wyborów ściślej
szych w Tarnopolu i Brodach i resztki kan
dydujących palestyńczyków gruntownie w y
miecie.
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Wybory w Stryju.

Można przyjąć za pewnik, że dr. Aschke- 
nase padł w  Stryju tylko dzięki koalicja kle
ry kalno-socyalnej, którą patronizował rząd.

Jeśli mówimy rząd, to odróżniamy rząd 
krajowy od centralnego.

Rząd centralny popierał w pierwszej 
chwili kandydaturę socyalisty Moraczewskie- 
go, urzędnika ministeryalnego. W szakże to 
dla rządu może fcwć w pewnych warunkach 
rzeczą nawet pożądaną mieć wśród najradjr- 
kalniejszej opozycyi swojego urzędnika.

Tej polityki rządu centralnego nie uzna
wał rząd krajowy. Ale tylko do czasu.

Od chwili jednak, w której dr. Aschke- 
nase przemówił w Samborze przeciw kandy
daturze ministra hr. Dzieduszyckiego, wido
cznie także niektóre krajowe organa rządu 
doszty ostatecznie do zapattywania, iż mniej 
szkodliwym może być poseł urzędnik, poza 
Kołem w klubie opozjmyjnym, aniżeli nieza
wisły demokrata opozyonista w.Kole polskiem.

W szakże różnica między sprawą naro
dową ogólną, a spraw ą klasowych rządów 
szlacheckich tak się u nas zatarła, że tylko 
wybrane jednostki tę djrstynkcyę jeszcze 
czynią.

Ponieważ jednak nikt nie śmiał podnieść 
przeciw drowi Aschkenasemu jakiegokolwiek 
zarzutu ze stanowiska narodowego —  więc 
zaraz po owem przemówieniu w  Samborze 
padło jak na dany znak nagle wśród wybor- 
ców chrześcijan w Stryju hasło: „ n i e  w y 
b i e r a ć  ż y d  a “.

Pod tem hasłem szła agitacya w osta
tnich trzech dniach i pod tym sztandarem 
szły za socyalistami hufce do boju wj'bor- 
czego.

Na to hasło pozj^skano dla socyalisty 
głosy mieszczan stryjskich, tych samych, 
którzy dra Aschkenasego zawezwali do kan
dydowania w imię zagrożonych interesów 
narodowych dla ratowania mandatu dla Koła 
polskiego.

W przeddzień wyborów wiedziało już 
kierownictwo partyi socyalistycznej we Lwo
wie, że ich kandydat partyjny ma zape
wnione głosy wszystkich mieszczańskich sto
warzyszeń w Stryju, co się też następnego 
dnia sprawdziło, a okoliczność ta dowodzi,

„Czarni żydzi“.

Niedawno temu ukazała się książeczka, 
zasługująca na uwagę szerszego ogółu ży
dowskiego. Nosi ona ty tu ł: Notes d’un voyage 
cliez les Falaschas. Rap port presente a M. 
te Baron, Edmond de Rotliscliild par Jaąues 
Faitlonńtch. Parts. Ernest Leroux, editenr.

O t. z. F a 1 a sz a c h , c z y l i  c z a r 
n y c h  ż y d a c h ,  mieszkających w Abisy
nii, znanej w  starożytności pod nazwą Etyo- 
pii, głucho było w całym świecie żydowskim, 
aż do polowjr 18 wieku. Dopiero o tym cza
sie przywieźli podróżni europejscjr, którzy do
tarli aż do Abisynii, wieści o istnieniu gmin 
żydowskich w tym kraju. Lecz wieści te 
były niejasne i niedokładne, tak, że nie mo
żna było z nich odtworzyć obrazu tamtej
szych stosunków. Rozbudziły one jednak 
zainteresowanie żydów europejskich, i ci sta
rali się wielokrotnie nawiązać stosunki z ży 
dami z kraju Negusa. W  roku 1829 zebrał 
był Louis Marcus wszystkie, do owego czasu

że pakt klerykalno-socyalistyczny był z góry 
uplanowany i ułożony.

Pakt ten w dniu wyborów nie był już 
nikomu tajnym w Stryj u, i spowodował, że 
wyborcy żydowscjy widząc jak  mieszczań
stwo chrześcijańskie opuszcza sztandar naro- 
dowj' dla tego jedynie, że chorążym sztan
daru ma bjm żyd, rzucili tłumnie swe głosjr 
na sj-onistę Salza, by w  ten sposób dać w y
raz swoim uczuciom bolu, gorj’Czy i dozna
nej krzywdy. To w szystko spowodowało, że 
dr. Aschkenase, który w Kałuszu uzyskał 
a b s o l u t n ą  większość, podczas gdy kan- 
dj’dat socyalistyczny otrzj^mał tam na 1250 
oddanych kartek zaledwie 96 głosów — po
padł w Sttyju w taką mniejszość, że nawet 
nie wszedł do ściślejszego głosowania.

A jak się w obec tego wszystkiego za
chowali socyaliści?

Socjaliści, stronnictwo najdemokraty- 
czniejsze, najbardziej postępowe i wo!no- 
m j-ślne, stronnictwo, którego zasoby intelle- 
ktualne i finansowe zasilane są i przez żjałów, 
to stronnictwo prowadziło agitacja wyborczą 
w Stryju wyprost pod hasłem antysemickiem.

Pomijamy terror i korrupcyę wyborczą, 
które socjaliści przj-' wyborach szerzą w spo
sób najobrzydliwszy, — pomijamy ich w strę
tną powszechnie znaną obłudę, z jaką dopu
szczając się najgorszych nadużyć, w ykrzy
kują zawsze na drugich, że nadużycia popeł
niają, a stwierdzić tylko chcemj’, o czem 
zresztą w Stryju wiedzą wszj^scy, że gdzie 
chodzi o mandat, tam dla socyalistów wszy
stkie szczytne hasła, wszystkie programy, 
wszystkie zasady wolnomyślności idą w kąt 
i żaden środek nie jest zły, jeśli prowadzi 
do celu.

Zresztą zauważyć należjy że socyaliści 
stryjscy z tym systemem prowadzenia agi
tacyi wyborczej nie stoją wcale odosobnieni 
w swej partyi.

W szakże zupełnie ten sam obraz zdo- 
bj-wania mandatu pod znakiem krzyża, kro
pidła i antysemityzmu, dali socjaliści w Czer- 
niowcach, gdzie obalili kandydaturę żyda 
W endera w sojuszu z najreakcyjniejszymi 
klerykałami pod hasłem: „precz z żydem".

Inny podobnie wstrętnj- sojusz zawarli 
socjaliści z syonistami w  sprawie wyborów' 
ściślejszych w Stanisławowie i we Lwowie 
z okręgu III. i popierali reakcyjno-klerjdtalną

istniejące wiadomości o Falaszach w „Jour
nal Asiatiąue" i próbował na tej podstawie 
skonstruować historyę tego zagadkowego 
ludu. Syn S. D. Luzzatto, niestety przed
wcześnie zmarłvr Ohew-Ger (Philoxene), czy
nił później starania, ażeby wejść w bezpo
średnią styczność z Falaszami, zabrakło mu 
jednak środków do przedsięwzięcia kosztow
nej podróży do Abisynii. Lecz podróżnik 
francuski, Antoine d’Abbadie, udając się w ce
lach naukowych do Afryki, zabrał ze sobą 
list młodego uczonego i przywiózł odpowiedź 
od głowy duchowmej Falaszów, rabbi Isaaka, 
ogłoszoną w roku 1851 w licznych czaso
pismach żydowskich. Fakt ten wznowił cie
kawość misyonarzy protestanckich, a ponie
waż jeszcze przedtem działalność sw ą w tym 
kraju rozwijali, uzyskali od Negusa przyzwo
lenie nawracania Falaszów. Napotkali silny 
opór, ale dziwmy zbieg wypadków przjmzedł 
im w pomoc. Oto Falaszowie dowiedzieli się 
o istnieniu żydów w Jerozolimie, a od mi
syonarzy posłyszeli o nadejściu mesyasza. 
Ogarnęła ich egzaltacja, a folgując popędowi 
naiwmego wierzenia, opuścili masowm swą 
ojczyznę i udali się w  drogę, ku północy, aż 
do Tigre, skąd mieli nadzieję przedostania 
się do Palestyny. Rzecz jasna, iż miasto drogi 
do Palestyny, spotkali się z nędzą i ubóstwrem.

kandydaturę sjmnisty rabina Braudego -— 
przeciw postępowemu demokracie Stwiertni.

Miarę niecności postępowania tej partyi 
dopełnia ich sojusz z Breiterem, którego przez 
6 lat bez przerwy wyzywali od ostatnich 
łotrów, korrupcyoniśtów, oszustów, zbójów 
i najgorszych tego rodzaju wyzwisk.

To wszystko im nie przeszkadzało po
pierać obecnie wybór tego samego Breitera, 
również przeciw postępowemu demokracie 
Steslowiczowi, człowiekowi najzacniejszemu, 
któremu nawet „Monitor" w ciągu całej akcyi 
wj-borczej ani jednem słówkiem nie śmiał 
ubliżyć i a n i  j e d n e g o  zarzutu przeciw' 
niemu nie podniósł.

To są próbja wartości moralnej partyi 
socjmlno demokratycznej w Galicyi i na 
Bukowinie.

Stronnictwo, które jest w  Europie repre
zentantem najuczciwszej, najbardziej postę
powej i wolnomyślnej idei demokratycznej — 
to stronnictwo dostało się u nas w ręce kil
kuset zdeklassowanych jednostek, które po
niżają tylko i każą czjrsty. sztandar stronni
ctwa.

O pracy oświatowej, o pracy nad publi- 
cznem uświadomieniem mas robotniczych, o 
pracy nad podniesieniem ich kulturjr, dobro
bytu i sity politycznej w drodze system aty
cznej organizacyi — rnowj' nie ma, a dzia
łalność cała ogranicza się do zawodowego 
udziału w wyborach, tak, że u nas jest to 
właściwie stronnictwo macherow wjTorczych, 
którjnn idą na lep poszczególne jednostki 
lepsze, tylko dzięki firmie stronnictwa. Jak 
zaś tej firmy „ partya “ galityjska nadużywa, 
o tem wie ćaty politycznie uświadomionj' 
ogół w' kraju.

To też fakt, że kandydat syonistycznjr 
w Stryju, przez nas z zasadniczych powo
dów zwalczanj' — przychodzi do ściślejsze
go w jToru z socyalistą galicyjskiej miarj', 
jest bardzo sm utny i stawia żydów-Polaków 
w niesłychanie trudnem położeniu.

Lecz mimo wszystko oświadczyć się na
leży w interesie postępu, w interesie idei de
mokratycznej, w interesie sprawy-’ asymila
cyi i w' interesie dobra współwyznawco w 
naszych z a  k a n d y d a t u r ą  p. J ę d r z e j a  
M o r a c z e w s k i e g o ,  a przeciw kandyda
turze syonisty dra Abrahama Salza •— albo
wiem ta ostatnia jest kandydaturą wsteczną, 
jako separatystyczna jest dla żydów w kraju

Zdziesiątkowani przez głód i choroby, zre
zygnowali z dopięcia celu wędrówki i rozpo
częli sm utny powrót do ojczyzny. Z tego 
skorzystali misjmnarze i przj' pomocy władz, 
które w yw arty nacisk na Falaszów, nakło
nili wielu z nich do odszczepieństwa. Już się 
zdawało, że misya odniosła tryum f nad ży- 
dowstwem, przynajmniej w głębi Afryki, gdy' 
„Alliance Israelite Universelleu, z inicyatywj' 
znakomitego orientalisty, Józefa Halevy’ego, 
zajęła się tą sprawą. Halewy otrzymał od 
„Alliance" rozporządzenie odwiedzenia Fała- 
szów, ustanowienia kontaktu między nimi 
a żydami w Europie i zbadania ich stosun
ków religijnj-ch, moralnych i socyalnych. 
Z powodu zaburzeń w roku 1868 i wojnj' 
domowej w Abisynii, nie mógł Halevy prze
prowadzić w całości swego planu, lecz nie
mniej dochodzenia jego były uwieńczone po
myślnym skutkiem, z punktu widzenia czy
sto naukowego. Zawdzięczamj- mu dwa ważne 
dziełka o Falaszach: „Prieres des Falachas“ 
(1877) i „Commandements du Sabbath“ 
(1902). Zaszczjhnie znany' uczony, Abraham 
Epstein w jednej z rozpraw umieszczonych 
w jego dziele „Mikadmonijoth Hajiclmdim " 
zużytkował w bystry sposób wszystko, czego 
się dowiedziano o zwyczajach i obyczajach ży
dów abisyńskich, dla historyi rozwoju pytuału.
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wręcz szkodliwa — natomiast naleciałości 
antysemickie, jakiemi się zaznaczyła kandy
datura p. Moraczewskiego w  dotychczasowej 
akcyi wyborczej, należy kłaść na karb wzglę
dów chwilowego oportunizmu w pogoni za 
mandatem, i wierzymy, że one się ulotnią 
zupełnie pod wpływem partyjnej dyscypliny, 
a organizacya klubowa wszystkich posłów 
socyalistycznych z całej Austryi usunie także 
złe, specyalnie galicyjskie właściwości posłów 
socyalistów, wybranych z naszego kraju. — 
Dlatego wyborcy żydzi-Polacy ze Stryja i Ka
łusza winni przy ściślejszym wyborze w dniu 
31. maja b. r. oddać swe głosy na p. J ę- 
d r z e j a  M o r a c z e w s k i e g o .  (x).

Dr. MAHLER.

N i e m i e c  z c z e s k i e j  Pragi, w y
brany w p o l s k i m  okręgu mniejszości gło
sami r u s k i m i  —• oto „zwycięstwo" syo
nizmu galicyjskiego. Zwycięstwo pyrhusowe... 
Bo jeśli chodzi o jeszcze jednego pionka 
w parlamencie — to syoniści pod tym 
względem odnieśli rzetelne zwycięstwo, je
żeli zaś im chodzi o stanowisko żydów 
w kraju, o ich byt i dobrobyt, o postęp i ró
wnouprawnienie — to zaprawdę złą drogę 
obrali, prowokując ludność polską „zwycię
skim" wyborem pragskiego docenta.

Możnańy nas jednak posądzić o to, że 
mając wciąż przed oczyma niebezpieczeństwo 
syonizmu i walkę z nim, przeceniamy zna
czenie wyboru p. Mahlera, że społeczeństwo 
polskie przeszło nad nim do porządku dzien
nego, jak nad tyloma przykrościami, które 
życie niesie. Że tak nie jest, że społeczeń
stwo polskie wszelkich odcieni głęboko od
czuło prowokacyę ze strony wrogów swych, 
syonistów, że wybór p. Mahlera uważa za 
rzucenie rękawiczki polskości — dowodzą 
głosy prasy różnych kierunków politycznych.

Tymczasem popadli Falaszowie w skrajną 
nędzę. Z powodu wspomnianych zaburzeń 
zapanowały głód i zaraza i pochłonęły ty 
siące ofiar. Wielu z nich zamienili derwisze 
w  swoich niewolników. Misyonarze znowu 
zapukali do drzwi. W  miarodajnych kołach 
„Alliance" sądzono, iż jest zapóźno, by im 
przyjść z pomocą. Tylko sędziwy Józei Ha- 
levy nie opuścił rąk i objawił nawet goto
wość udania się poraź drugi w  podróż do 
Abisynii. Z powodu podeszłego wieku mu
siał jednak zaniechać tej myśli. Starał się 
przeto usilnie o to, ażeby swych uczniów 
wyposażyć w potrzebne wiadomości i przy
gotować do badań na tem polu. Chacham 
Karaitów z Kairu, Schabti Eliah Mangubi 
próbował też zbliżyć się do Falaszów, prze
syłając dla nich listy za pośrednictwem kop- 
tyjskicb kapłanów, na ręce duchownych abi- 
syńskich. Lecz duchowni ci listów właściwym 
adresatom nie doręczyli. Dopiero gdy ofice
rowie armii w łoskiej, oblegającej Eretriją, 
przesłali do Europy wiadomości o istnieniu 
wielkiej liczby Falaszów , którzy pozostali 
przy wierze żydow skiej, zdecydowała się 
„Alliance" do ponownej akćyi. W  tym sa
mym czasie niejaki dr. Samuel Rapaport, ja 
dąc dla swej przyjemności do Egiptu, oznaj
mił światu za pośrednictwem licznych pism

I tak podaje Czas następującą sylwetkę w y
brańca ludu... ruskiego:

Dr. Mahler jest jeszcze młodym, bo liczy lat 
dopiero 36. Odbywał studya nad historyą sztuki i pono 
przez dwa lata wykładał w jakimś uniwersytecie ame
rykańskim. Następnie przebywał przez dwa lata w Rzy
mie i w Paryżu; na podstawie pracy o Praxytelesie 
i drugiej o zbiorach Luwru, otrzymał w niemieckim 
uniwersytecie w Pradze veniam legendi dla archeolo
gii. To jednak są tylko zewnętrzne cechy rusko-żydo- 
wskiego posła, które nie tłómaczą bynajmniej tajemni
czego zdobycia mandatu. Ani Praksyteles, ani zbiory 
Luwru nie wchodzą w zakres myślenia wyborców p. 
Mahlera; raczej do przekonania ich trafił ten pan, jako 
szczęśliwy właściciel wielkiej przędzalni w Holeszowi- 
cach.

P. Mahler i jako syonista nie bardzo się afiszo
wał. Miał pieniądze, miał ambicyę — a nie miał man
datu. W tej potrzebie natkną! się na jakiegoś faktora 
z Galicyi, który pouczył go, że jest kraj, gdzie można 
zdobyć mandat — na złość. P. Mahler stanął od razu 
na wysokości sytuacyi. Otrąbił się syonista i zgłosił 
kandydaturę aż w trzech okręgach galicyjskich. „Przy
jaciel" z Galicyi zaś ciągle upominał: Pul money in 
i h e  m i r s e .

Trochę więc za gotówkę, trochę jako syonista, 
zdobył z przeszło 3000 głosów 2000 — i byłby oczy
wiście przepadł, gdyby nieprzyjaciel, który umiał pokie
rować tak zręcznie, że aby obalić kandydata Rady naro
dowej, znalazł się jeszcze i kandydat stronnictwa lu
dowego. P. Mahler więc ze swymi 2000 głosów do
szedł do ściślejszego głosowania i dzięki głosom ru
skim wypłynął. Najniepotrzebniej, jako niedobrze ze 
stosunkami obznajomiony, dał jeszcze wprzód znaczną 
kwotę na jakiś cel, czy cele ruskie. Zbytecznem było 
kupować miłość, gdzie wystarczała — nienawiść.

Do taktyki wyborczej syonistów wraca 
Czas raz jeszcze w artykule wstępnym, za
tytułowanym „ Prowokacyjne wybory“ :

Niejednokrotnie określiliśmy już nasze stanowi
sko wobec ruchu syonistycznego w kraju. Geneza ru
chu równie jest jasną, jak jasnym, jest jego przej
ściowy charakter. Poważnego niebezpieczeństwa na 
daleką przyszłość nie można się w sekciarstwie syo- 
nistycznem dopatrzeć, na dziś widzimy jednak w niem 
wielką przeszkodę w każdej pracy, która ma na celu 
poprawę warunków bytu mas żydowskich w naszym 
kraju, bo trudną jest praca nad ratowaniem kogoś, 
który sam tego ratunku nie chce, a całą swą przy
szłość opiera na bezcielesnych fantasmagoryach.

żydowskich, że „Alliance" powierzyła mu 
nader ważne, naukowe zadanie, a mianowi
cie zbadanie Falaszów. Ów pan, któremu 
brakło wszelkich danych do spełnienia takie
go zadania, dotarł do Kairu i tam ugrzązł, 
nie fatygując się dalej. Obecnie dopiero w y
prawił baron Edmund Rotszyld w podróż do 
Abisynii młodego oryentalistę, ucznia Hale- 
vego, p. J a k ó b a  F a i t l o w i c z a ,  którego 
badania zostały ogłoszone we wyżej wspo- 
mnianem dziełku.

P. Faitlowicz zwiedził tedy w  roku 1904 
kraj Negusa od końca do końca, zaznajomił 
się z bardzo wieloma Falaszami, odwiedził 
ich gminy, poczynił ważne studya lingwisty
czne, etnograficzne i historyczne i przywiózł 
ze sobą liczne manuskrypta treści liturgicznej, 
folklorystycznej i historycznej. Na podstawie 
tych śtudyów zamierza on wydać obszerne 
dzieło o Falaszach, które przyniesie nieza
wodnie wiele zajmujących szczegółów. Na 
razie daje nam opis swej podróży i w ogól
nych zarysach skreślony obraz życia i sto
sunków tego tak mało znanego odłamu 
żydów.

Pierwszych Falaszów napotkał w Axum. 
Z początku nie chcieli mu wierzyć, że jest 
żydem. W szyscy europejczycy, którzy do 
nas przybywają, mówili Falaszowie, zowią

Syoniści postawili w wielu okręgach własnych 
kandydatów i rozwinęli za nimi intenzywną agitacyę. 
Z punktu widzenia narodowego należało te kandyda
tury zwalczać, do. oburzenia się jednak nie było po
wodu : skoro syoniści, jako stronnictwo istnieją, to 
oczywiście mają też prawo do stawiania kandydatów.

Ale w walce wyborczej syoniści już od pierw
szej chwili zajęli stanowisko niczem nieuzasadnione 
i zgoła niezrozumiałe. To na dalekiej przeszłości na
rodu żydowskiego oparte, więc z natury rzeczy raczej 
konserwatywne stronnictwo, związało się sojuszami 
z najskraj niejszemi grupami w kraju, wobec zaś grup 
narodowych polskich wystąpiło wręcz prowokacyjnie. 
Prowokacya doszła do szczytu, kiedy syoniści w dwóch 
okręgach nominowali kandydatów zupełnie obcych — 
jednego z Wiednia, drugiego z Pragi. Trudno doszu
kać się w tem jakichkolwiek rzeczowych motywów. 
Syoniści wiedzą dobrze, że kwestya założenia państwa 
żydowskiego w Palestynie na porządek dzieńny Rady 
państwa się nie dostanie; jeśli chcą mieć posłów ze 
swego ściślejszego obozu, to chyba na to, ażeby ci 
posłowie bronili w parlamencie realnych interesów lu
dności żydowskiej i nie związani przez żaden inny 
wzgląd łub statut klubowy, podnosili rzeczywiste czy 
domiemane krzywdy. Ażeby temu zadaniu sprostać — 
muszą ci posłowie znać ludność żydowską w Galicyi, 
znać warunki jej bytu i znać jej potrzeby w znacznej 
części z potrzebami całego kraju złączone. Wysuwając 
kandydatów, którzy tych warunków nie posiadają — 
mogli syoniści mieć jeden tylko cel: prowokacyę.

Dziś, kiedy jeden z tych osobliwych kandydatów 
z łaski Rusinów wybrany już został posłem, może 
przywódcy ruchu syonistycznego w Galicyi raczą ina
czej nam wytłómaczyć ten niezwykły wybór. Do Ru
sinów o wytłómaczenie się nie udajemy, bo skoro Ru- 
sini z nienawiści do Polaków prosić się mogli o zger- 
manizowanie kraju, to jasnem jest, że polityką ich 
kieruje raczej nienawiść do Polaków, jak miłość do 
własnego narodu.

Syonistów jednak pytamy, czy zdają sobie oni 
sprawę z doniosłości podjętej akcyi i czy rzeczywiście 
za interes żydów uważają walkę przeciwko całej lu
dności polskiej w kraju ?

I w Wiedniu naprzykład istnieje okręg wybor
czy z większością żydowską. Coby powiedziała lu
dność wiedeńska, gdyby w tym okręgu wybrano po
słem żyda z Krakowa lub chociażby z Pragi ? Syoni
ści nie mają na swoje wy tłómaczenie żadnego argu
mentu. Mimo niebywałej agitacyi i rozgorączkowania, 
w całej akcyi wyborczej w Galicyi nikt nie słyszał 
antysemickiego hasła, a żydzi-Polacy zdobywają w li
cznych okręgach mandaty przy pomocy głosów ludno
ści chrześcijańskiej. Kiedy w niemieckich prowincyach

się żydami, ale wszyscy głoszą w końcu 
chrześcijaństwo. Sądzimy zresztą, mówili da
lej, że na świecie wogóle nie ma więcej ży 
dów. Przed 40 laty przybył do nas mędrzec, 
nazywał się Józet (Joseph Halevy>, opowia
da! wiele o żydach w Europie i obiecał w sta
wić się za nami u naszych braci, którzy za
łożyli wielkie stowarzyszenie w celu szerze
nia oświaty, ażeby nam przystano nauczy
cieli, którzyby nas pouczali w  nauce mojże
szowej. Lecz ten Josef nie dał dotychczas 
znać o sobie. Z trudnością przekonał ich 
Faitlowicz, że jest żydem i wysłannikiem 
owego właśnie stowarzyszenia. Pozyskał na
reszcie ich zaufanie do tego stopnia, iż mu 
powierzyli dwóch młodzieńców, Getie Jere
miasza i Faam ratę Emanuela, których zabrał 
ze sobą do Paryża, gdzie mieli się w ykształ
cić na nauczycieli, by później powrócić i dzia
łać wśród swoich. (Dok. nast.).

Viator.
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antysemityzm był kierującą przy wyborach myślą, a 
w Czechach wolnomyślni młodoczesi nie chcieli za
twierdzić ani jednej żydowskiej kandydatury, u nas 
kwestyę wyznaniową zupełnie prawie z walki wybor
czej wyeliminowano, a ani jeden kandydat nie próbo
wał zdobycia głosów w imię antysemickich haseł. — 
Tem większą więc prowokacyą jest ze strony syoni
stów sprowadzanie kandydatów pozakrajowych. a pp. 
Mahler i Birnbaum, którzy się tej roli podjęli, popeł
niają gwoli własnej ambicyi wobec swoich współwy
znawców błąd, graniczący niemal ze zbrodnią. Cokol
wiek fanatyzmu, a wiele pieniędzy wystarczyło, ażeby 
zdobyc p. Mahlerowi z 30.000 głosów 2000, resztę 
uczyniła złość i nienawiść przywódców ruskich. Będzie 
więc p. Mahler posłem nie z miłości wyborców, ale 
ze złości, jedynym może tego rodzaju w całym świecie.

Sprawę tę ocenia Dziennik polski w ar
tykule p. t- „Ostrożnie z ogniem“ :

Każde stronnictwo, które w kraju istnieje, ma 
wszelkie prawo do parlamentarnej reprezentacyi. Mo
żna zwalczać tę czy ową grupę, ale nie można zaprze
czać jej tego prawa. Najmłodszem stronnictwem w kra
ju są syoniści. Nie myślimy na dziś rozpisywać się
0 programie syonistycznym, ani też mówić o jego 
przyszłości; konstatujemy tylko, że skoro syoniści, 
jako stronnictwo istnieją, to nie wolno dziwić się, ani 
oburzać na to, że stawiają swoich kandydatów i sta
rają się o zapewnienie im mandatów.

Ale w dwóch wypadkach osoby tych kandyda
tów wywołać muszą w całym kraju okrzyk oburzenia
1 sprowadzić rozdrażnienie wręcz niebezpieczne. Syo
niści nie ograniczyli się do stawiania kandydatów 
z pośród ludności krajowej, ale wyzywając wręcz opi
nię publiczną, sprowadzili jednego kandydata z W ie- 
dnia, a drugiego aż z Pragi! 1 socyaliści poczuwają 
się do międzynarodowej łączności, a jednak na taki 
krok się nie poważyli. Żydzi, którzy mienią się syo- 
nistami, jak dotąd, mieszkają nie w Palestynie, jeno 
w Galicyi. Abstrahując od polityki, interesy ich iden
tyczne są z interesami kraju, w któmn żyją i pracują. 
Poseł polski, ruski, czy żydowsko - syonistyczny, jest 
obok tego obywatelem jednego i tego samego kraju, 
wszyscy mają więc identyczne interes}’ ekonomiczne 
i wspólnemi sitami bronić ich muszą. Czy p. Mahler 
z Pragi i p. Birnbaum z Wiednia odczuwają te po
trzeby i znają te interesy? Czy ci panowie w spra
wach codziennych ekonomicznych mogą reprezentować 
rzeczywisty interes żydów galicyjskich? Zwalczamy 
wszystkie kandydatury syonistyczne, ale jest różnica : 
kandydatury panów Standa i Braudego, Malza i Ga- 
bla tylko zwalczamy, na kandydatury Mahlera i Srfn- 
bauma oburzamy się — a wraz z nami oburza się 
kraj caty. Ci, co tych kandydatów sprowadzają, igrają 
z ogniem, a zarazem wystawiają świadectwo ubóstwa 
całej syonistycznej partyi w Galicyi.

Krakowska Nowa Reform a  w krótkich 
a dobitnych wyrazach daje wyraz swemu 
oburzeniu:

Do wyborców żydowskich zwracamy się z ape
lem, aby liczyli się z charakterem i tendencyą naro
dową kraju, w którym żyją. Wybór dra Mahlera 
z Pragi odczuje kraj cały, bez względu na przekona
nia partyjne bardzo boleśnie, jako wyrządzoną mu 
krzywdę. Ludność polska niczem nie zasłużyła sobie 
na to, aby wyborcy żydowscy w decydującej chwili 
stawali po stronie jej przeciwników.

Zwracamy uwagę, że droga, na którą wstąpili 
syoniści przy tych wyborach nie prowadzi tam, gdzie 
znaleźć można zaspokojenie usprawiedliwionych żądań 
ogółu żydowskich obywateli, a niechybnie doprowadzić 
musi do antagonizmów, mogących przykre wywołać 
zamieszanie w dotychczasowych stosunkach polsko- 
żydowskich. Szczerzy zwolennicy równouprawnienia 
żydów, mamy obowiązek tem większy przestrzedz 
przed akcyą syonistów, że — dzięki Bogu — nie po
dziela jej nawet ogół postępowych żydów.

Do powyższych wywodów’ najpowa
żniejszych dzienników’ nie mamy nic do do
dania. Nareszcie kraj przekonał się, jakiego

to gada wychował na swem łonie. Ilekroć 
dowodziliśmy niebezpieczeństwa syonizmu, 
odpowiadano nam z niedowierzaniem: ta
garstka młodzików, fanatyków i wsteczni
ków. miałabym być niebezpieczną? Być nie 
może...

W ybór p. Mahlera jest dówodnem stwier
dzeniem racyi naszej walki przeciw wrzodo
wi, ropiącemu na ciele żydow stwa w kraju, 
a zwanemu —  syonizm.

POKŁOSIE.

Między partyą socyałistyczną a symńską 
stanął zeszłego tygodnia układ. Za cenę wy
boru dra Diamanda we Lwowie zobowiązali 
się radykalno-postępowi wyborcy stanisławo
wscy popierać kandydaturę r a b i n a  Brau
dego. Układ ten ogłoszony został w organie 
partyi socyalistycznej. Organ syoński faktu 
tego nie opublikował. Widocznie, abyr nie 
blamować swego nowego sprzymierzeńca...

Zdarzają się kompromisy przedwybor
cze. Partye o jednym i tym samym kierun
ku politycznym, a różnych odcieniach, za
wierają niejednokrotnie pod naporem chwili 
i sy tuacji układy, obliczone na krótką metę 
i niedługą chwilę. Tak np. mogą układy za
wierać stronnictwa, stojące na jednym grun
cie narodowym, a różniące się programem 
politycznym, lub np. partye konserwatywnie, 
zróżnicowane co do zakresu swej zachowa
wczości, lub wreszcie partye radykalne, ró
żniące się co do stopnia swej postępowości.

Ale sojusze partyi na przeciwmych bie
gunach się znajdujących, wprost się w yklu
czających — to wykwit jedymie egoistycznych 
pobudek i zachcianek przewódców, to za
przepaszczanie idei na rzecz dobra ambitnych 
jednostek. Robotnicy z warstatów kolejowych 
stanisławowskich, proletaryusze, emancypu- 
jący się z więzów bigoteryi, klerykalizmu, 
wyznaniowych wyłączności, spieszący z po
mocą zagrożonemu kandydatowi partyi bigo
tów, klerykałów, rabinów? I to przeciw ko
mu ? P r z e c i w  postępowemu demokracie 
Stwiertni ?

I t o , co się rzeczywiście stało — 
jak wybór dra Diamanda głosami syońskimi 
—- i to, co zrobić postanowiono — wy^brać 
Braudego przeciw Stwiertni — rzuca dziwne 
światło na tych, którzy mienią się niezło
mnymi strażnikami idei postępu, a dla m an
datu zaprzęgają się w rydwan wstecznictwa.

Że nasze zdanie podziela cały obóz po
stępowy, który z żalem i bólem przypatry
wał się niegodnym prawdziwego demokraty- 
zmu sojuszom gwoli ułatwienia rozwoju 
stronnictwom wstecznym — dowodzi sąd, 
wypowiedziany w  ostatnim numerze warsza
wskiej Prawdy, pisma, które nikt cltyba nie 
posądzi o inne stanowisko, jak szczerze po
stępowe. I tak pisze organ Aleksandra Świę
tochowskiego w artykule wstępnym z 18-go 
maja b. r.

„Socyalizm galicyjski, który w słabo 
rozwiniętym przemyśle kraju posiada opar
cie maleńkie i który w długiej robocie par
lamentarnej i konstytucyjnej powinien był 
dojrzeć, okazuje tę samą, co jego brat z za 
kordonu, niezdolność do rozwojowej pracy 
politycznej. On także kopie niezmordowanie 
coraz głębsze rowy, oddzielające go od naj
radykalniej szej burżuazyi, on także oblewa 
ciągle sw ą wysepkę morzem spienionej fra
zeologii ; on także pragnie utrzymać w „nie

pokalanej czystości klasową świadomość pro- 
letaryatu" i zapewnić wyłączność panowania 
swej niemocy^; i o n  t a k ż e ,  z w a l c z a j ą c  
n a j z a c i e k l e j  ż y w i o ł y  p o s t ę p o 
we ,  p o m a g a  do z w y c i ę s t w a  w s t e 
c z n y  m “.

*
A więc dopięli sw eg o ! Dokazali tej 

sztuki, że poróżnili ludność żydowską ze 
sobą i ludność chrześcijańską kraju z żydo
wską. Widmo, które w zachodnich prowin
cjach  Austrja na drugi plan wybory usunę
ły, widmo antagonizmów narodowościowych, 
u nas w Galicyi swe złowieszcze skrzyMła 
rozpostarło dzięki —  syonizmowi.

Miasto, by ten żyd biedny, o byt wal
czący, głodem przymierający, starać się po
czął o lepsze warunki utrzymania, o zape
wnienie sobie egzystencja — będzie musiał 
baczyć, jak  między młotem a kowadłem roz- 
kiełznanycb walk narodowościowych cało 
unieść głowę.

Kwestyę żydowską w kraju stoczyli 
syoniści na brzeg przepaści...

I już pojawiać się poezjmają owe zło
wieszcze symptomaty rozwydrzenia i namię
tnych starć wśród żydów na tle różnic par
tyjnych i co gorsza: budzić się poczynają 
z uśpienia instynkta tłumów rozgoryczonych, 
podżeganych przez niesumiennych przywód
ców. Już h a s ło ‘„bij żyda!" w pewnych oko
licach kraju przemieniać się poczyna w rze
czywistość. Nieliczne indywidua o poglądach 
antysemickich znajdują w rozgoryczonych 
prowokacyjnymi wyćorami Mahlerów i Ga- 
blów masach podatny grunt pod agitacyę an- 
tyżydowską.

Ze strachem spoglądamj’ w przyszłość. 
I jeśli swego czasu mówiono, że „akcya" 
dra Blocha we Wiedniu w j’wolała reakcyę 
w postaci luegerowskiego antysemityzmu — 
to zupełnie analogicznie powiedzieć można, 
że obecnie już wprost antipolska „akcya" 
syonistów wywołać u nas może pożogę an
tysemityzmu.

Że nasze słowa oparte są o pewne da
ne, dowodzą głosy, coraz częściej w’ prasie 
się pojawiające. I tak donosi Nowa Reform a  
w korespondencja ż  Chrzanowa:

„Skutkiem klęski, poniesionej przy w y
borach w naszym okręgu przez partyę, po
pierającą wybór dra Mahlera, niezwj’kle wo
jownicze usposobienie zapanowało wśród 
spokojnych dotąd wyborców żyćowskich, 
zwolenników dra Mahlera. W yrazem tego 
podniecenia byty zajścia, jakie się rozegrały 
w dniu 18 bm.

W dniu tym zamierzano c z y n n i e  
z n i e w a ż y ć  przywódców partyi Silssma- 
na i Kiihnreicha, Seifmana Salomona, Saula 
Siigmana i Jakóba Bochnera, p o p i e r a j ą 
c y c h  k a n d y d a t u r ę  d r a  O l s z e  w- 
s k i e g o. Na tych więc czterech wybitnych 
obywateli naszego miasta miano wywrzeć 
złość przy wyjściu z bożnicy. Celem utrzy
mania spokoju, vvj’słano dwóch polieyantów, 
ci jednak zostali pobici przez tysiączny tłum, 
zebrany przed bożnicą i dopiero przyćycie 
czterech żandarmów zdołało uspokoić na kil
ka godzin roznamiętnione umysły.

W  tymże dniu zebrało się tam przed 
urzędem gminnym kilkudziesięciu żydów, 
wnosząc nieprzyjazne okrzyki, co spowo
dowało aresztowanie 11 żydów, których 
skuto i w trzech szeregach odprowadzono 
do sądu. Pomiędzy aresztowanymi znajduje 
się Paweł Klein, syn właściciela kantoru w y
miany w  Chrzanowie.

Aresztowanych przetrzymano w więzie
niu do następnego dnia, poczem po przesłu
chaniu wypuszczono na wolność'1.

Drugi zaś fakt — jeszcze znamienniej- 
szy i groźniejszy — podaje poniedziałkowa
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Newe Freie Presse w formie korespondencyi 
ze Lwowa. Wedle relacyi tego pisma, mieli 
w Monasterzyskach dwaj prowokatorzy an
tysemiccy, niejaki Klapik i Skowroński, zor
ganizować bandę chłopską przeciw żydom. 
Śpite pospólstwo miało na ulicy zaatakować 
żydowskich mieszkańców i znieważać ich 
czynnie. Wedle relacyi wiedeńskiego dzien
nika, miał „obrońca" monasterzyskiej ludno
ści dr. Gabel interweniować w  ministerstwie 
sprawr wewnętrznych celem ochrony żydów 
w  Monasterzyskach zapomocą... asystencyi 
wojskowej.

Do tego więc już doszło, że gwarancyą 
spokoju ludności żydowskiej w  przyszłości 
będzie — b ag n e t! I to dzięki drowi Gablowi. 
Kto wiatr sieje, burzę zbiera...

Wilhelm Feldm an o syoniźmie.

Wilhelm Feldman przysłał redakcja Ku
ry  er a lwowskiego list „W  sprawie syonizmu", 
z którego przytaczamy naj charakterystyczniej- 
sze ustępy:

Nie zajmuję się czynną polityka i pisząc 
książkę o stronnictwach politycznych w Galicyi, 
więcej prawdę historyczną, niż jakiekolwiek 
interesa bieżące miałem na oku. Roztrząsając 
sprawę syonizmu, doszedłem tam do przeko
nania, że ze stanowiska demokratyzmu i ró
wnouprawnienia nie można też żj’dom odmó
wić prawa samookreślania się narodowego, że 
w  konsekwencyi należy im zostawić możność 
zaspakajania swoich potrzeb kulturalnych ze 
swoich funduszów podatkowych wedle w ła
snego uznania, pod dwoma wszakże w arun
kami. I-o że uznają i solidarnie popierać będą 
terytorjTalne interesa k ra ju , 2-0  że swoich 
tendencyi przymusowo nie będą narzucać ży
dom z pochodzenia, solidaryzującym się także 
duchowo i politycznie z narodem, wśród któ
rego żyją.

Teraźniejsza kompania wyborcza dowo
dzi, że syonizm galicyjski nie dorósł do w y
żyny czynnika, któryby należało traktować 
jako ruch politycznie rozumny, taktycznie - 
uczciwy. Cała kompania teraźniejsza dowodzi, 
że syonizm w teraźniejszej swej formie jest 
w  wysokim stopniu szkodliwy, a może być 
nieszczęściem — w pierwszym rzędzie dla 
ż j’dów.

Postawienie przez sjmnistów kandj'daturj’ 
dwóch panów, którzy kraju naszego nie znają, 
nie rozumieją jego języka, niczem zgoła nie 
są z nim związani, do głębi musi oburzyć 
najchłodniejszego obserwatora. Jest to nie tylko 
świadectwo ubóstwa, własnemu obozowi w y
stawione, ale prowokacya wprost bezczelna. 
Anglia odznacza się największą tolerancyą, 
ma w czynnej służbie, także wojskowej, ży- 
dów-syonistów. Ale cobj' tamtejsze społeczeń
stwo powiedziało, gdj'bjT sjmniści żydowscy 
w imię odrębnj-ch swych interesów postawili 
kandj'daturę do Izby żyda niemieckiego, nie 
umiejącego po angielsku, nie mającego pojęcia
0 interesach i duchu kraju, w którym przy
padkiem posiadł prawo wybieralności? Kom
binacja taka nie da się nawet pomyśleć i jest 
możliwa tylko na tle tej bezcharakterności
1 akulturalności, jaka panuje w obozie, tkwią

cym jeszcze wszytkimi korzeniami w Ghetto. 
Przeciw partyi, która okazuje taki brak zro
zumienia uczuć obywatelskich, takie lekcewa
żenie najprostszych obowiązków względem 
kraju, przeciw partyi, która chce wprowadzić 
na najwyższe stanowisko obywatelskie, bo 
prawodawcy — cudzoziemców, przeciw’ takiej 
partyi wszystkie inne stronnictwa, mające po
czucie godności kraju i uznające bodaj tery- 
toiyalne jego interesa, solidarnie muszą w y
stąpić.

Dopieroż ze stanowiska demokracja i po
stępu. Potomkowie rabinów stali się godnymi 
towarzyszami synów Lojoli - dwulicowość 
i fałsz jak próchno świecą z całej ich taktyki. 
Uważając się za demokratów — grają ciągle 
na strunie lojalności wobec rządu, tak żywej 
u ciemnej, nieuświadomionej masj’ żydowskiej; 
uważając się za ludzi nowoczesnych — bez
ustannie w ysuw ają na pierwszy plan moment 
religijny i kują z niego broń przeciw w szyst
kim swym przeciwnikom.

Z ideą, choćbj’ syonistyczną, cała ta za
bawa nic nie ma wspólnego, bo nie ma mowy 
o uzyskaniu pokaźniejszej liczbj’ głosów dla 
kandydaturj’ własnej, ani o pozj’skaniu sjrm- 
patyi i zwolenników na przyszłość? Mamy 
więc do czynienia znowu z ■ bezrozumem po
litycznym, z taktyką, będącą echem atawizmów 
ghetta, poświęcającą najżywotniejsze interesa 
ludu dla przesądów klerykalnych — w rezul
tacie solidarności kahalnej. Dla tych szla
chetnych celów wywleka się bezustannie kości 
biednych ofiar pogromów rosyjskich — zata
jając przed ludem, że syoniści to byli, którzy 
dłoń Plehwego, urządzającą pierwszy pogrom, 
ściskali i przez tę politykę okazali wrogowi, 
jaką ma dalej posługiwać się bronią; dla tych 
szlachetnych celów zrywają wszelką łączność 
ze społeczeństwem krajowem, a przedewszyst
kiem z demokracyą, która jedjm a jest w  sta
nie zabezpieczjć przyszłość ludu — także 
żydowskiego.

K w estya żydow ska  w  Dumie.

(D okończenie).

W tym duchu wypowiedziały się, jak do
nosi „ I z r a e l i t a " ,  komisye frakcyi trudo- 
wików, socyal-rewolucyonistów, socjalnych 
demokratów oraz kadetów.

Komisya ta, której zadaniem jest roz
patrzenie i opracowanie kwestyi rów noupra
wnienia wyznaniowego i narowościowogo, 
a której prezesem jest były poseł i znany 
działacz Winawer, zbadała pozostawione przez 
poprzednią Dumę materyały w kwestyi ży
dowskiej, w ysłuchała referatów Winawera, 
Kuliszera i Szlosberga, którzy zapoznali ją 
zarówno z historyą t. zw. „Prawodaw stwa 
żydowskiego", jak i z obecnym stanem  tego 
prawodawstwa, poczem, stwierdziwszy, że 
rządowe projekta, o których mówimy wyżej, 
utrzymają w całej mocy to żydowskie, a ra
czej antyżydowskie prawodawstwo, postano
wiła przekazać wszystkie projekta równou
prawnienia żydów utworzonej przez Dumę

komisyi w kwestyi wolności sumienia. Przy- 
tem kadecka komisya stanowczo wypowie
działa się przeciw poglądowi rządu na ży
dów, jako na odrębną narodowość, i, przy- 
jąwszy pod uwagę fakt, że wszystkie ogra
niczenia prawne dotyczą jedynie wyznawców 
religii żydowskiej i ustają, skoro żyd zmieni 
wyznanie, uznała, podobnie jak i inne fra- 
kcye lewicy, że kwestya ta silnie związaną 
jest z kwestyą wolności religijnej, a więc i 
wolności sumienia. 1 kadeci więc wraz z in
nemi postępowemi partyami i zapewne ku 
wielkiemu niezadowoleniu syonistów, zaprze
czyli istnieniu narodowości żydowskiej. Tą 
ostatnią, jak dotychczas, uznają jedynie syo
niści i... rząd.

Nie dziwilibyśmy się syonistom, gdyby 
opierając się na swej dotychczasowej taktyce, 
dla odmiany spróbowali „ n o w e g o  s o j u 
s z u " ,  a to z rządem rosyjskim, który idzie 
zwolennikom tego kierunku tak dalece na 
rękę, iż pisze się zupełnie na program 
syoński.

D w a j  g o d n i  o b r o ń c y  i n t e r e 
s ó w  ż y d o w s t w a :  r z ą d  r o s y j s k i  i 
s y o n i ś c i !  Nie ulega wątpliwości, iż pre- 
zydyum „związku ludzi rosyjskich" przyłą- 
czy się do tego przymierza, a wówczas 
czarne sotnie wszelkich wyznać godnie ob
chodzić będą święto braterstwa i międzywy
znaniowego huligaństwa.

Frakcya kadetów okazywała w ostatnich 
czasach nieraz zapędy oportunistyczne, czy
niąc rządowi rosyjskiemu ustępstwa w nie
jednej sprawie. Z tem większem zadowole
niem powitać muszą wszyscy zwolennicy po
stępu taktykę kadetów w sprawie żydow
skiej. Kwestya żydowska znajdująca się 
obecnie w rękach komisyi dla spraw „wol
ności sum ienia", rozstrzygniętą tam zostanie, 
co wskutek składu członków tej komisyi nie 
ulega wątpliwości, w duchu najprzychylniej
szym dla żydów.

Kadeci wraz z całą lewicą dom agać się 
będą zupełnego zrównania żydów w pra
wach z pozostałą ludnością i zniesienia 
wszelkich ciążących nad ludnością żydow
ską ograniczeń i zakazów. O działalności 
tej komisyi, oraz związku równouprawnienia 
żydów pisze warszawski „Izraelita" :

„Nader słusznie uważając, że w rozwią
zaniu wszystkich dotyczących żydów kwestyi 
powinni przyjąć udział również i sami ży
dzi i chcąc utrzymać łączność ze społeczeń
stwem żydowskiem, żydzi, członkowie D u
my, postanowili utrzymywać stały kontakt 
ze „Związkiem równouprawnienia", którego 
autorytet i kompetencya, jak również mię- 
dzypartyalny skład, pozwala mu być do pe
wnego stopnia wyrazicielem żądań społe
czeństwa żydowskiego, jego „porte-patrole“ . 
Nie wątpimy, że współpracownictwo to po- 
słów-żydów i „Związku równouprawnienia" 
będzie nader korzystnem dla sprawy żydów, 
gdyż z jednej strony Związek rozporządza 
olbrzymimi m ateryałami w kwestyi żydow
skiej, z drugiej zaś poparcie jego da po- 
słom-żydom zupełne moralne prawo przem a
wiania w imieniu żydowstwa, prawo, któ
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rego dotychczas omawiali im syoniści i nad- 
cyonaliści na tej zasadzie, że posłowie ci 
obrani zostali nie przez samych żydów, lecz 
przy współudziale ludności chrześcijańskiej 
i w charakterze członków partyi ogólnych. 
Dodać możemy, że Związek już przystąpił 
do pracy i utworzył komisyę do opracowy
wania i zbierania m ateryałów w kwestyach, 
mających styczność z położeniem żydów. 
W skład komisyi tej, oprócz posłów-żydów 
weszli czterej członkowie centralnego komi
tetu Związku oraz kilku chrześcijan, intere
sujących się kwestyą żydowską. Jednocześnie 
Związek utworzył też komisyę w kwestyi 
odpoczynku świątecznego, oraz celem roz
patrzenia położenia, wywołanego przez listo
padowe prawo o odpoczynku świątecznym. 
Jak wiadomo, prawo to uznaje za dzień 
świąteczny niedzielę i pozwala na zamianę 
niedzieli przez inny dzień li tylko w miej
scowościach, w których przeważa ludność 
niechrześcijańska. Oczywiście podobnie sfor
m ułowane prawo zagraża interesom olbrzy
miej większości żydów, którzy w wielu miej
scowościach tworzą znaczną mniejszość, a 
którzy na skutek nowego prawa zmuszeni 
są niepracować dwa dni w tygodniu. Komi- 
sya Związku równouprawnienia ma właśnie 
za zadanie opracować środki celem usu
nięcia tej anomalii i w tym celu komisya 
porozum iała się już z m uzułm ańską partyą 
parlam entarną, wraz z którą m a ona wy
pracować prawo, pozwalające pracownikom 
wyznań niechrześcijańskich świętować inny 
dzień, niż niedzielny, nie tylko tam, gdzie 
niechrześcijańska ludność tworzy większość, 
lecz wszędzie, gdzie się takowa znajduje. Nie 
wątpimy, że Dum a zaakceptuje i usancyonuje 
racyonalny ten i sprawiedliwy projekt".

Nie ulega wątpliwości, iż sposób trakto
wania kwestyi żydowskiej przez rząd rosyj
ski, ze stanowiska nacyonalistycznego, iż 
wysuwanie na pierwszy plan pierwiastka na
rodowego, wykaże żydom rosyjskim, ży
dom wszystkich krajów i narodów, iż t a  
i c h  o d r ę b n o ś ć ,  t o  i c h  t w o r z e 
n i e  c i a ł a  w c i e l e ,  i c h  s z t u c z n y  
s e p a r a t y z m ,  m o ż e  b y ć  t y l k o  c h ę 
t n i e  w i d z i a n y  i w i t a n y p r z e z  w r o 
g ó w  ż y d o w s t w a ,  którzy przez wskrze
szanie m urów ghetta m ają sposobność tw o
rzenia wyjątkowych ustaw, prawnych ogra
niczeń i upośledzeń.

Powszechne uświadomienie mas żydow
skich, zrówanie ich z ludnością, której część 
nieodłączną stanowią, życie tem samem ży
ciem co reszta społeczeństwa, dadzą im te 
sam e warunki bytu, których potrzeba wynika 
z tego samego środowiska, dadzą im równe 
prawa ludzkie i obywatelskie.

Wówczas „Syon“ i wsteczny rząd ro
syjski, będzie zabytkiem zamierzchłej prze
szłości.

□

Przegląd spraw żydowskich.

O „ t y g o d n i u  ż a ł o b n y m "  w Łodzi 
zamieszcza warsz. „Izr.“ następujące uwagi:

W iosna — czarodziejka, na powitanie 
pięknych świąt przywdziała swoje godowe 
szaty, i zdawało się, że pod dobroczynnem 
jej tchnieniem życie po długim okresie za
mętu potoczy się jakoś na bruku łódzkim. 
Aż naraz jak grom z pogodnego nieba spada 
na głowy kilkunastu rodzin żydowskich ciężka 
żałoba, pod strzałami karabinowymi pada kil
kanaście niewinnych ofiar ludzkich.

Nie kuszę się na opisywanie strasznych 
scen rozpaczy, rozlegających się jęków bo
leści. Nie sprostałbym temu. W ystarczy, gdy 
powiem, że przedświąteczna ta hekatomba 
przysporzyła żałobnym kronikom łódzkim 
jeszcze jeden „dzień krw aw y", który ze 
względu na ilość ofiar, wynoszącą w zmar
łych, ciężko rannych i beznadziejnie chorych 
z górą 60 osób — nazywają tu dniem po
gromu. Jedna chwila wystarczyła na wydarcie 
życia ludziom pracy... jeszcze chwila, a matka- 
ziemia przygarnie do swego łona szczątki 
zamordowanych męczenników, i wkrótce 
i nad nową „katastrofą łódzką" przejdzie się 
do porządku dziennego. Inna rzecz, kto za
stąpi sierotom ich żywicieli, kto pocieszać 
będzie staruszki-matki, którym zabrano życie 
najdroższych istot? T u ujawnia się dopiero 
cały tragizm tego rozpaczliwego położenia, 
które zrodziła jakaś dzika żądza krwi, tak 
obficie i tak często płynącej po ulicach Łodzi, 
gdzie cena życia ludzkiego zeszła do znacze
nia zera.

Rzeź zeszłotygniowa w yw arła w mieście 
przygnębiające wrażenie i wielkie współczu
cie dla dotkniętych tym nowym ciosem.

*
K o m i t e t  c e n t r a l n y  „ Z w i ą z k u  ró

w n o u p r a w n i e n i a "  podzielił pracę przemów 
i dyskusyi w' kwestył żydowskiej po wnie
sieniu jej do Dumy, jak następuje : Głównym 
referentem będzie Teslenko; o ograniczeniu 
praw żydów na punkcie oświaty będzie mó
wił I. H essen ; Karawajew, przywódca „tru- 
downików", wygłosi rzecz o żydach pracują
cych ; obraz organizacyi pogromów rozwinie 
poseł odeski, Pergament; Rodiczew wypowie 
mowę ogólną o położeniu żydów w państwie. 
Oprócz tego mówić będzie Mendelberg „o gra
nicy osiadłości" oraz Ceretelli i Aleksandrow
ską „o proletaryacie żydowskim".

*

Ż y d z i  w a r m i i  r o s y j s k i e j .  Podczas 
rozpraw w Dumie w sprawie poboru rekruta, 
poseł prawicy prof. Rein wzmiankował o rze- 
komem uchylaniu się żydów od pełnienia 
służby wojskowej. Odpowiedział na to poseł 
Abramson obszerną mową, w której przy po
mocy cytr dowiódł zupełnej bezpodstawności 
i niesumienności tego zarzutu. Już sam a sta
tystyka urzędowa zaprzecza wywodom prof. R. 
Wedle spisu ludności z roku 1897 ludność 
żydowska w Rosyi wynosi 5,225.805 głów, 
stanowi więc T l 5 %  ogółu ludności. Popiso

wych było 1,241.819, w tej liczbie żydów 
54.277, t. j. 4’37°/o, czyli 0'22°/o ponad sto
sunek normalny. Żołnierzy żydów w  r. 1897 
było 53.194, a że według stosunku ludności 
liczba ich powinna była wynosić tylko 42.709, 
widzimy, jak znaczną jest prze w yżka kontyn- 
gensu żołnierzy żydów.

*
14. b. m. skończył swe prace zjazd mo

narchistów w Moskwie. Jednym z punktów 
obrad była kwestya żydowska. Uchwalono 
domagać się 1) rozbrojenia samoobrony ży
dowskiej, 2) zakazu przyjmowania żydów do 
wojska i dopuszczania do jakichkolwiek urzę
dów, 3) rewizyi żydowskich świadectw rze
mieślniczych. Na wniosek Kruszewana uchw a
lony został bojkot (tylko?) żydów na wypadek 
objawów rewolucyjnych. Na jednem z posie
dzeń szkolnej sekcja wniesiono wniosek za
łożenia specyalnego uniwersytetu dla żydów 
z profesorami żydami.

L u d o w y  Z w ią z e k  żyd . w B erlin ie , 
założony przed dwoma laty, celem niesienia po
mocy praktycznej żydom osiadłym w  Berlinie 
lub przejeżdżającym przez to miasto, rozwija 
nader żyw ą działalność. Członkowie Związku 
udzielają przybywającym koleją żydom w y
chodźcom wskazówek na stacyi, oraz infor- 
macyi dotyczącjrch dalszej ich podróży, w ska
zują im mieszkania (Związek ma dozór nad 
17 hotelami i zajazdami, w  których stają 
wychodźcy), dostarczają zajęcia, przyczem 
robotnicy niekwalifikowani otrzymują .m oż
ność szybkiego nauczenia się jakiego rze
miosła, udzielają wskazówek co do przyjmo
wania do zakładów naukowych w Berlinie 
lub zagranicą, udzielają pomocy prawnej, po
mocy lekarskiej, uczą przybyszy języków 
niemieckiego, francuskiego i angielskiego, 
chorych samotnych umieszczają w klinikach 
lub domach prywatnych itd.

Ż y d z i  r u m u ń s c y ,  którzy podczas 
rozruchów uciekli ze wsi i obecnie chcą w ra
cać do swych domostw, napotykają trudności 
ze strony' władz miejscowych, niedozwalają- 
cych zbiegom wracać na wieś pod pozorem, 
że wydalając się ze wsi unieważnili tem sa
mem rezolucye gmin wiejskich, na zasadzie 
których tam zamieszkiwali.

Z ruchu  em igracyjnego.
Przedstawiciel pisma „The Jews W orld" 

miał rozmowę z agentem tow arzystwa żeglugi 
parowej p. Homperem w sprawie nieludzkiego 
obchodzenia się z emigrantami żydowskimi 
na okrętach angielskich, które są przeznaczone 
na przewożenie nierogacizny. P. Homper od
powiedział, że to dla niego żadna nowość, 
że sam widział wielu emigrantów z siniakami 
i ranami. Źródło tego leży z jednej strony 
w żądzy łatwego zarobku kapitana okrętu, 
a z drugiej w mniemaniu emigrantów, iż 
w ten sposób zaoszczędzą wydatki za prze
jazd. Lecz srodze się na tem zawodzą. Majt
kowie traktują ich bardzo źle, dopatrując się



Nr.  13

w nich konkurentów angielskich robotników". 
Wszelkie zażalenia do kapitana nie dochodzą, 
gdyż dostępu do niego niema. P. Hyams po
stanowił dostarczyć w tej kwestyi dowody 
ministrowi handlu, który przyrzekł wdrożyć 
natychmiast śledztwo.

*

Zarząd północno - niemieckiego Lloydu 
w Bremie otrzymał z Buenos Aires od pre
zesa argentyńskiego związku żydowskiego 
dra Hoffmana zawiadomienie, że zostało 
otwarte tam biuro emigracyjne, do którego 
zwracać się można po wszystkie wiadomości, 
dotyczące emigracyi. Podług danych, zebra
nych przez organizacyę żydowskie, okazało 
się, że biura prowadzonego przez dra Hoff
m ana polecać nie należy.

★
Liga emigracyjna w Australii zmieniła 

swój stosunek do emigracyi żydowskiej. Przy
jęto następującą rezołucyę: 1) zebrani ener
gicznie protestują przeciw' emigracyi żydow- 
skiej do „Północnego terytoryum", 2) pierw'- 
szeństwm m ają poddani angielscy. Ułatwienia 
przy osiedlaniu się w kraju, w podróży' itp. 
odnoszą się tylko do przybywających z posia
dłości angielskich, 3) jednakże wobec tego, że 
obszerne terytorj'a pozostają niezajęte, a w y
m agają obrony i dalszego rozwmju emigracyi, 
rolnicy z' innych krajów' Europy są pożądani.

Jak donoszą pisma amerykańskie od czasu 
istnienia portu New-Yorskiego, urzędnicy emi
gracyjni nie byli tak zajęci, jak obecnie. T y
siące oczekuje swrej kolei, ą  na przystani cała 
arm ia emigrantów.

KORESPONDENCYE.
Kołomyja.

Światła promienie rozprószyły ciemno
ści — rozsądek wziął górę nad zacietrzewie
niem i pasyą party j!

W  mieście, gdzie stanęła koleba syoni
zmu, w siedzibie syonistycznej propagandy — 
w Kolomy'ji, terenie ruchu syonistycznego, od
niósł zwyoięstw '0 kandydat, stojący na grun
cie ściśle demokratycznym — dr. H e n ry k  
K o lisc h e r .

Oddano głosów 3.931 — z czego dr. 
Henry'kowi Kolischerowi przypadło głosów
1.970 — dr. Schorrowi (soc.) 1.137 — rab. 
dr. Thonowu (syon.) 824.

Kołomyja chlubi się przeto zwycięstwem 
z pomiędzy' wszystkich miast wschodnio-ga- 
licyjskich bezspornie najpiękniejszem, choćby 
dlatego samego względu, iż w w'alce wybor
czej z dwoma potężnymi a z gruntu w'ro- 
gimi prądami przy pierwszych, zaraz w ybo
rach wykazała w tym wrzględzie odpowiedni 
zapas siły, popartej zrozumieniem i świado
mością obecnej sytuacyi.

Funkcyonaryusze tutejszego starostwa 
zdołali swem objektywnem i powagą nace- 
chowanem postępowaniem żądaniom w szyst
kich wyborców uczynić zadość, iż ani furya, 
ani zawiść partyjna żadną miarą pola do w y
buchu nie miały. B.

Tarnopol.
Gorączka w'yborcza ogarnęła tutaj naj- 

okojsniejpsze dotychczas jednostki, zachowu
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jące się dotychczas zupełnie biernie w walce 
i agitacyi wyborczej. Sytuacya obecna wy
maga skupienia się wszystkich sił stojących 
na gruncie narodowy'm — żydo grozi utrata 
mandatu —  Polakom zaś w'szy'stkich wyznań 
odpowiednia reprezentacyą narodowm Jedno
stki uświadomione politycznie porzuciły' obe
cnie osobiste waśnie i po w'zajemnem poro
zumieniu się, postanowiły' popierać kandyda
turę Rudolfa Galla.

P rz y w ó d c y ' sy  o n is  ty c z n i  p o s tę 
p u j ą  z t a k ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  ro z p o 
r z ą d z a j ą  s i ę z t a k ą  c y n i c z n ą  s w o 
b o d ą ,  iż sposób agitacyi usuwa się zupełnie 
od kwalifłkacyi osób nie pozbawionych wszel
kich zasad etycznych. J e s te ś m y ' tu  ś w ia d 
k a m i  c i e k a w e g o  s o j u s z u  s y mn i s t ó w 
z R u s i n a m i .  Całej brakującej reszty gło
sów kandydatowi Rusinów — księdzu Gro
mnickiemu — mają dostarczyć syoniści, wi
dzimy' więc, iż przy księdzu Gromnickim 
stoją żywioły, którzy' mają za cel w'yłączny' 
szkodzenie żywiołowa polskiemu za w'szelką 
cenę. Syoniści uweżają za swój moralny 
obowiązek poparcie Rusina-księdza jako re
kompensatę za przeprowadzenie swych ope
retkowych kandydatów' dra Galla i Mahlera. 
Dopiero obecnie wszyscy żydzi naocznie prze
konać się mogą, na czem polega m o n o p o l  
ż y d o w s t w a  — syonistów. Nie chodzi im
0 interesy' żj'dow'Stwa, nie chodzi też o re
prezentantów', którzyby uważali za swój obo
wiązek odpowiednie poparcie tak bardzo za
grożonych ekonomicznych, społecznych i po
litycznych interesów mas żydowskich.

*

Dnia 28. maja odbydo się zgromadzenie 
tutejszych wyborców' żydowskich. Na zgro
madzenie to przybyło przeszło 500 wybor
ców. Zgromadzeniu przewodniczył dr. Lan- 
desberg, sekretarzował dr. Sctw arz. Przema
wiał cały szereg mówców żargonowych, 
wszyscy stanęli na gruncie wspólności inte
resów' ludności żj'dowskiej i polskiej. Nastę
pnie pan P o r d e s ze Lwmwa przedstawił 
ważność i wielkie znaczenie reformy wybor
czej, powołującej szerokie masy' ludu do 
udziału w życiu publicznemu Z praw'a tego 
powinny przedewszystkiem korzystać szerokie 
masy' ludności żydowskiej, w  której ręku leży 
mandat tarnopolski.

Pan Imeles w swem  przemówieniu 
wykazał zgubną działalność symnistów, w y
kazując cały szereg perfidnych sojuszów', 
które spowodowały utratę mandatów' żydow
skich, wydając je na łup wstecznym kierun
kom i umożliwiając zwycięzki pochód anty
semitów. W ykazując fatalne skutki o d r ę 
b n o ś c i  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  
wskazuje na przykłady w' Rosyi i Rumunii,
1 popiera kandydaturę p. Galla.

Odnośne wmioski przyjęto jednomyślnie.

Drohobycz.
Epilogiem w'alki wyborczej są liczne pro

cesy karne o obrazę czci i połamanie kości 
wyborców, które to przekroczenia w' czasie 
przedwyborczym miały być popełnione przez 
zwolenników jednej, na zwolennikach drugiej 
partyi w celu tem skuteczniejszego przeko
nania ich o zaletach swego kandydata.

Ludzi wslczących dotąd jeszcze tylko 
takimi argumentami jest wudocznie dużo je 
szcze w każdej partyi. Zniewaga słowna 
i czynna jest jednak u wielu ludzi nietylko 
argumentem wyborczym, ale także wyrazem 
tryumfu i radości, smutku i przygnębienia; 
dlatego to także w okresie powyborczym 
częste stąd uliczne utarczki słowne i czynne 
zwolenników' (główmie żydowskich) przeci
wnych partyj, wskutek czego rynek i naj

bliższe mu ulice zwdaszcza w porze wieczor
nej zasiane są mniejszymi i waększyuni gru
pkami ludzi, wśród których kotłuje i burzy 
się tak, że spokojny' oby'watel z trudnością 
przejść może ulicą.

Grupki takie zalegały' też rynek wieczo- 
rem d. 24. b. m., ale panował wśród nich 
nastrój zupełnie odm ienny; nietyiko bowuem 
nastąpiło widocznie zawieszenie broni ze 
względu na nadchodzącą sobotę, ale wńeść
0 upadku Braudego tak deprymiująco podzia
łała na syonistów, że stracili zupełnie fanta- 
zyę, humor i ochotę do wralki.

Ow'ego wieczora zaniechali nawet głó
wnego swego zajęcia obecnego, t. j. zbierania 
szczegółów' do protestu przeciw' aktowa wy- 
borczetnu i wynikowi wyborów', które wedle 
wyobraźni syonistów karmionej plotkami 
ulicznymi mają być najeżone nieprawidłowo
ściami i nadużyciami. Chwalą się nawret aż 
kilkuset „punktami" do protestu, które atoli 
po bliższem zbadaniu okażą się bańkami n a 
dlanemu

Tak jak w okresie przedwyborczymi u 
syonistów głównjun czynnikiem była fanta- 
zya i jej płody', tak samo w okresie powy
borczym tylko fantazyą się kierują, a płody 
tej fantazyą na temat szalbierstw dokona
nych rzekomo przez komisyę wyborcze są 
tak naiwne i śmieszne, że nadają się raczej 
do pisma bumor\'sty'cznego niż do powa
żnego tygodnika; dlatego też pomijam je 
milczeniem.

Jednej tylko sprawy, stojącej w związku 
z wynikiem wyborów, nie mogę milczeniem 
pominąć; nie mogę mianowicie pominąć mil
czeniem owych „ran zadanych sercom Ra- 
chelanek i Morjanek, które dopiero wówczas 
się zagoją, gdy w miejsce dra Loewmnsteina 
wybrany' zostanie posłem dr. Zipper“ .

Ja znam wprawdzie na rany także sku
teczniejsze lekarstw '0  niż wybór ulubionego 
doktora, ale boję się zalecić go ojcom owych 
panienek o zranionych sercach.

Natomiast, mógłbym im zalecić inny 
środek na uzdrowienie chorych na serce có
rek, a tym jest zakaz należenia do owy'ch 
stowarzyszeń, które są ogniskami politycznego 
zwyrodnienia i zakaz stykania się z gołow'ą- 
symi apostołami syonizmu, siejącymi w młode 
serca ziarno nienawiści do ziemi rodzinnej
1 obrzydzającymi im to, co dla każdego czło
wieka powinno być święte, co stanowi ró
żnice między' narodem cywilizowanym, do 
stałych siedzib przy'wiązanj'm, a ludem dzi
kim, koczującym, któremu obcy' jest wyraz 
,,ojczyzna". R.

Otrzymujemy następujący' komunikat 
z prośbą o um ieszczenie:

Staraniem grupy miejscowej stowrarzj'- 
szenia „Hilfsverein fur die notleidende jiidische 
gal. Bevólkerung in W ien“, a pod protekto
ratem drowej Adolfowej Lilien, odbędzie się 
w czasie od 2— 12 czerwca b. r. w lokalu 
,,Leopolii“ (ul. Bernsteina 12) w y s t a w a  
r o b ó t  k o r o n k a r s k i c h ,  wykonanych 
przez biedne dziewczęta galicyjskie. Komitet 
zaprasza niniejszem do oglądnięcia tej wy 
staw y i wyraża nadzieję, że ze w'zględu na 
filantropijny cel wystawy, nasze panie zechcą 
tamże poczymić sw'e zakupy' i temsamem 
przyczynić się do ulżenia nędzy panującej 
w' niejednym domu żydowskim.
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Wszelkie

monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach najko

rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

W W W 
Lwów, ul. Hetmańska.

i
„Red Star Line”

(ANTW ERPIA) DO AM ERYKI

P ie rw sz o rz ę d n e  p a ro w ce  p o rto w e , — w p ro s t 
bez  p rz e ła d o w a n ia  do  N ow ego Jo rk u  i do 
F iladelfii, — d o b re  o trzy m an ie , — z n ak o m ite  
u rz ą d z e n ia  o k rę to w e , — n isk ie  ceny jazdy. 

W iadom ości u d z ie la :

RED STAR LINE
- WŁODZIMIERZ PADLEWSKI -

Lwów, ulica Gródecka I. 89, II. piętro.
obok dworca głównego,

Kawiarnia amerykańska
u.

\i

vi/ przy ol. Trzeciego A a ja  

w

M/
W

U11 li lift! ,11 li /i 1 III W U JSH U B tiJ. ^

W Początek o godzinie 9. wieczorem. W

NASZ KRAJ
TYGODNIK I L U S T R O W A N Y ,  LITE
RACKI, ARTYSTYCZNY I SPOŁECZNY.

W YCHODZI WE L W O W I E  CO SOBOTY  
POD REDHKCYĄ B. LASKOWNICKIEGO

W FO RM IE ZESZYTU O BJĘTO ŚC I 

- - SZEŚĆ ARKU SZY DRUKU. - -

Bogata treść literacka, na którą składają się naj
znakomitsi w Polsce pisarze. — Artystyczne ilu- 
stracye wykonane autotypią na podstawie zdjąć 

o o o o o o o o  fotograficznych, o o o o o o o o

Prenumerata we Lwowie i w kraju:
r o c z n ie  20 koron
p ó ł r o c z n ie  10 „
k w a r ta ln ie   5 „

ADRES REDAKCYI I ADM INISTRACYI:
Lwów, ul. Piekarska 32.

N a m e ra  o kazow e w ysyła się  n a  ż ą d a n ie .

KAWIARNIA 
EUROPEJSKA

  wyborna kawa --------
Rendez-vous świata handlowego. — Bi
lardy najnowszej konstrukcyL Seyfertha. 

—  Posiada paręset gazet —

Lokal ca łą  noc otwarty.

U h

m
%

D epedance Hotel „Bristol"
-----------------------  I. P IĄ T R O -----------------------

TEATR ROZMAITOŚCI
W ystęp na jlep szy ch  sił a rty s ty czn y ch  — 
co d zien n ie  2 now e sen zaey jn e  kom edye.

 PROGRAM FAM ILIJNY--------

§§ Początek o godzinie 872 wieczór.

w

J. A. BACZEW SKI
WE LWOWIE

C. i K. DOSTAW CA NADWORNY.

SPIRYTUS Esprit de vin Marąue d’or SPIRYTUS

Jako dobrą i pewną iokacyę polecamy: \

4 prc. Listy hipoteczne,
4 4 / 3  prc. Listy hipoteczne,
5 prc. Listy hipoteczne premiowane,
4 prc. Listy Tow. kred. ziemskiego,
4 '/ 2 pro. L is ty  B anku  krajow ego ,
4 prc. Listy Banku krajowego,
5 prc. Obligacye komunalne Banku kraj.
4 prc. Pożyczkę krajową,
4 prc. Gal. obligacye propinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajem y i kupujemy po najdokładniejszym  

kursie dziennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzywilejow. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO

€
g

g
g

W /»
VI/
VI/
VI/VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/.
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/

Z KŁAD RYTOWNICZY
i DRUKARNIA

A. V. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

w ykonuje  wszelkie ro b o ty  w  zakres p o 
wyższy w chodzące, ku  zupełnem u zad o 

w oleniu  P. T. Publiczności.

/b
/b
/b
/IV
/b
/b
/l>
/b
/b
/IV
/b
/b
/IV
/b
/b
/b
/b/b
/b
/b/b

DRUKARNIA

Z. HAŁACIŃSKIEGO
W E  L W O W IE , UL. PIEK A RSK A  32

W YKO N UJE W SZELKIE  ROBOTY W ZA 
KRES D R U K A R S T W A  W CH O D ZĄC E.

z z  SZTUCZNE WODY —  

MINERALNE i LECZNICZE
w yrab ia  z polecenia i pod kontrolą 
—  Komisyi Przem ysłowo-Lekarskiej —
Lw ow skiego T ow arz. Lekarskiego

FABRYKA „ZDROWIE"
Lw ów, Krzyżowa I. 42. —  Nr. telefonu 544.

Znakomita woda stołow a „Zdrow ie".

Pierwsze Galicyjskie Rafineryi spirytusu we Lwowie. 
Towarz. akcyjne--- — ....-

SKŁADY DLA MIASTA: 
Pasaż Hausmana 7. pl. Kapitulny 3 

plac Bernardyński 2 a.
poleca swoje znakomite wyroby:

WÓDKI POLSKIE — ROSOL1SY — 
LIKIERY — STARKA LITEWSKA — 
NALEWKI —  MILUCHA — RUMY

S P E C Y A Ł Y :
ABSYNT  JOHN BULL
..................MARASCHINO - -
MARASCHINO SŁODZONE -

V

W y d aw ca : Dr. T obiasz  fisch k en aze . Z drukarni Z ygm unta Hatacińskiego we Lwowie. Redaktor odpow iedzialny: B ertold Merwin.


